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Poznań, 16. kwietnia. 


— * Wybory w okręgu wschowskim 
posła do parlamentu niamieokiego, i to 
ponowne wybory, odbędą się dnia 19. bm. w przy- 
gały poniedziałek, a więc za dni trzy! 

W okręgn tym jest dwóch kandydatów po- 
stawionych: p. Puttkamer, sekretarz stanu 
z Śtrassburga w Alzacyi. i p. Oramer, re- 
daktor „Germanii, z Berlina, obaj Niemcy, 
pierwszy ewanielik, drugi katolik. 

Na pierwszego będą głosowali Niemcy liberal- 
ni, s więc ewamalicy i żydzi, 

Na drugiego mają głosować Polacy i Niem- 
cy katolicy, ala ostatni zapewne nie wszyscy, 
bo niejeden z nich albo będzie głosswał na p. 
Puttkamera, albu też się cofnie od urny wy- 
bórczej. 

je naszym kandydatem ma być Niemiec ka- 
tolik, tego na pewno powiedzieś nie można, bo 
komitety nasze, tak powiatowy wschowski, jak 
centralny prowincyonalny, zachowują grobowe mil- 
czenie, nia ogłaszając dla naszych wyborców kan- 
dydata, co jest ich obowiązkiem. Cała sprawa 
przepadłaby w tajemnicy, gdyby nie spór między 
„Kuryerem* z jednej, a „Dziennikiem“ i „Goń- 
cam” z drugiej strony. 

Każdy z nas zapyta się: zkąd my przychodzi- 
my do pana dr. Kremera? Jeżeli już w okręgu 
wschowskim komitet wyborczy zgodził się na to, 
że lepszy Niemiec katolik, aniżeli Niemiec ewa- 
nielik i liberał, to czyż koniecznie Trzeha było 
po takiego Niemca katolika sięgać do Berlina a 
w Księstwie nie można było znaleść odpowie- 
dniej osoby, na któraby Niemey katolicy śmiało 
1 chętnie z Polakami głosowali ? Przed kilka le- 
ty w Poznaniu, gdy chciano w interesie prawy 
Kościoła pozyskać głosy tutejszych niemieckich 
katolików, postawiono na kandydata ks, dziekana 
Roehra z Zbąszynia, który jest pochodzenia 
niemieckiego i tak u Niemeów katolików jak u 
Polaków w wielkim szacunku. 

Takich kandydatów znalazłoby się więcej w 
Księstwie, i, naszem zdaniem, nie potrzeba ich 
szukać po za Księstwem. Bo do czego to z cza- 
sam doprowadzić może? Dziś stawiają na kan- 
dydata poselskiego dobrego katolika 2 Berlina, 
2a trzy luta stawią go z Moguncji, a za sześć 
lat może zjechać dobry katolik z Monachium, 
Dla czegoż nie? Jożeli kandydat Niemców libe- 
rałów w Wschowskiem, p. Puttkamer, mógł zje- 
Chać w tych dniach z mową wyborczą do Leszna 
aż z Alzaopi, czemużby poseł katolików nie miał 
kiedy zjechać z Bawaryi ? 

A teraz nie jeden z czytelników naszych może 
zapy ozema to „Orędownik* dziś dopiero o 
tem pisze, trzy dni przed wyborami, a dotąd 
milczał ? 

Otóż milezeliśmy dla tego, 

Wiadomo, że my od lat wielo wytykaliśmy. 
łe nasz Regulamin wybórczy jest i nie- 
dostateczny i fałszywy, że go koniecznie 
trzeba zmienić | 

Rok temu w kwietniu większość poznańskiego 
mieszczaństwa uchwaliła na zebraniu wyborczem 
projekt, na jakich podstawach zmiana ta ma być 
przedsięwziętą, Niechaj sobie teraz nasi czytel- 
nicy, mianowicie tu w Poznaniu, przypomną, co 
to poznańską inteligencya na owem: zebraniu 
przed rokiem robiła, z jak szlachetnem oburze- 
niem żądanie reformy Regnlaminu zbijała. Niech 
fobie czytelnicy nasi przypomną, co wówozas pi- 
sał „Dziennik“, „Kuryer" i „Goniec, jak owe 
żądanie nazywali rozwijaniem solidarności, ban- 
tem przeciw władzom wyborczym, zdradą sprawy 
narodowej, 

Czekaliśmy więc teraz, co też te pisma powie- 
dzą na to, na co się zanosiło i ca się stało w 
Okręgu wschowskim. 

„Kuryer“, który w ostatnim czasie kilkakro- 
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tnie denuneyował „Orędownika* przed swymi czy- 
teluikami o tworzenia konfederacyi, o bunt prze- 
«w naszym władzom wyborczym, o złośliwą chęć 
podburzania jednych warstw przeciw drogim, pi- 
sze teraz, Że to nio nia szkodzi, że będziemy 
głosowali w okręgu wschowskim na Niemca ka- 
tolika, bo prawdopodobnie teraz Niemcy katolicy, 
głosując na swego, liczniej staną na wybory, 
a wtady dowiemy się, ilu ich przed dwoma laty 
ne naszego nie głosowało. „Kuryerowi* wi- 
dooznia chodzi o statystykę wyborów przetł dwo- 
ina laty, wle nie o rzecznika naszych spraw 
polskich i praw Kośoioła. 

„Dziennik”, który „Polskę i tylko Polskę 
kocha“, dla którego „solidarność” najwyższem 
przykazaniem narodowem, protestował przez kil- 
ku numerów, zaklinał — dziewięć dni przed ter- 
minem wyborców — „do pracy, a wszystko 
sg nuprawi; w końcu zwinął chorągiewkę, zapi- 
Sawszy, ža to będzie w przyszłości „nauką“ 
dla nas. 

„Goniec — „Polak i katolik“, wydał w je- 
dnym z ostatnich numerów manifest, ażeby w 
Wschowskiem żaden Polak nia głosował na p. 
Ćremerą i żeby wszyscy białe kartki oddali; on 
się jeszezcze weselej rozpisał, bo powiedział, że 
za to wszystko „bierze na siebie odpowie- 
dzialność”, 

Zaprawdę trzeba sporej dozy humoru, żeby tak 
traktować sprawy wyborcze, jak to czynią trzy 
wyżej wspomniane pisma. 

Co z tego może wyniknąć? Otóż lud polski, 
do dziś dnia nie objaśniony, czemu na Niemca 
ma glosować, może byó bardzo łatwo zbałamu- 
cony; powaga zaś naszych władz wyborczych za- 
prawdę zyskać na tem nia może, 

Jeżeli mamy w kilku słowach scharakteryzo- 
wać Wam, szanowni Czytelnicy, znaczenie tego, 
co się w wyborczym okręgu wschowskim dzieje, 
to powiemy w kilku słowach: że pracujemy 
w Wschowskism na wybieism bramy, 
którą nasz lud wielkopolski może ła- 
two być poprowadzony ku stósunkom 
ludu górnoszląskiego. 

Do tego prowadzi nas zresztą oddawna nasz 
Regulamin i nasza „praktyka“ wyborcza, co nie 
zadługo obszerniej w piśmie naszem wyjaśnimy. 

Co się stało w Wschowskiem, stało się w bar- 
dzo naturalny sposób. Tam Niamoy, katolicy 
i ewanielicy, pracują, agitują, szukają kandyda- 
tów, urządzają wiece, musieli więc Niemoy kato- 
licy wziąść górę nad naszem polskiem Leni: 
stwem; moralnie stanęli wyżej od nas i nam 
przepisali kandydata, 


— Na początku tego roku szsólnego rodzice 
polscy w Poznaniu przyprowadzili etósunkowo 
dość znaczną liczhę dzieci do szkół płatnych tj. 
do Średniej i Obywatelskiej szkoły. Ża- 
łować tylko należy, że wiele dzieci tak w jednej, 
jak w drugiej szkołe nie mogło być przyjętych 
dla braku miejsca, gdyż obie szkoły są już nad- 
zwyczaj przepełnione, 

Do szkoły Średniej zgłosiło się 107 chlop- 
ców, z tych 26 Polaków, 101 dziewcząt, 2 tych 
15 Polek, razem 208 dzieci niemieckich i żydow- 
skich a 41 polskich. 

Do szkoły Obywatelskiej, gdzie szkólne 
jest mniejsze, zgłosiło się tyle polskich chłop- 
mów, jak nigdy dotąd, bo na 90 zostało 42, 
a więc bliska połowa, polskich chłopców przyję- 
tych. Jemtto prawdziwa pociecha, że polscy ro- 
dziea w Poznaniu coraz troskliwiej pamiętają o 
szkólnem wykształceniu dzieci swoich; wyjdzie 
to im samym na pociechę, a i spółeczeństwa 
naszemu na prawdziwy pożytek, bo Polska ro- 
śnie— w dzieciach polskich! 

W plan nauk szkoły Obywatelskiej wciągnięto 
także naukę języka franouzkiego, tak że szkoła 
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ta nia wiele się różni od szkoły Średniej, Jest 
także przy miej zatrudnionych kilku nauczycieli, 
którzy złożyli egzamina na nauczycieli do szkół 
średnich. Zwolna może się szkoła ta wyrobi ną 
drugą szkołę Średnią w mieście naszem. Szko- 
da tylko, ża obecnie przy szkole Obywatelskiej 
stósunkowo za mało jest zatrudnionych nanczy= 
cieli Polaków, mniej, aniłeli w szkola Śre- 
dniej, choć do szkoły Obywatelskiej znacznie wię- 
cej dzie polskich uczęszcza. Spodziewamy się, 
że pan rektor będzie się u magstratu atarały 
aby mu więcej nauczycieli Polaków przydano, 

7 drugiej strony tak tutejsi nanozyciele Po- 
lacy, jnk młodzi seminarzyści, mianowicia ci, 
którzy z lepszem przygotowaniem i z większemi 
zdołnościami udali się do seminaryów, powinni 
się przygotowywać do egzaminów na nauczycieli 
z kwalifikacgą o szkół średnich, bo przy obu 
tutejszych szkołach płatnych tacy właśnia uan- 
czyciela będą coraz więcej uwaględniani. Gdyby 
zaś pomiędzy naszytm brakło takich, toć poźniej 
na brak takich nanozycieli trudno się ska zyć. 


Z pod Czarnkowa, 12. kwietnis. (Stan 
powietrza—Toatr amatorski—Ogień. 
— Kółko włościańskia w Lubaaszu). 
Powietrze podczas świąt wielkanaenych mieliśmy 
piękne, a przechodząc się przez wieś, mogłeś po- 
znać, jak dażdema było du smaku po szczęśliwie 
spożytem Święconem zwyczajem wiejskim wygrzać 
się na marcowem słońcu. Teraz jednak mamy 
powietrze dźdżyste i zimne, eo nara rólnikam 
przy wczesnym zasiewia wiele przeszkadza. 

W tak zwaną przewodnią niadzielę dmia 4. bm. 
odegrano tu w najbliższam mieście Qzarnkowie 
po raz drogi teatr amatorski, na rzecz ubegich 
dzieci miasta Czarnkowa, a pomimo braku męż- 
czyzn, gdyż tą razą pp. nauczyciele nie brali 
udziału z powodu jakiegoś tam zakazu, udało się 
przedstawienie dobrze. Šala była literalnie za- 
pełnioną; widzieć było można inteligencyą oboj- 
ga narodowości, księży, mieszczan 1 lisznyoh wła- 
ścian, a przedewszystkiam uwagę zwró :¢. na siebia 
uwagę publiczność wyznania mojżes.J„ego, bak ża 
do dziś słyszeć można różna głos” niwiające 
piękne polskie stroja i życzenia ożyst h przed- 
stawień. Kiedym przed pięciu laty p zuił pierw- 
szy raz Ozaruków i okolicę, zdawału i się, ża 
tu jest już wszystko niemieckiego ducha, i mgdy 
nie myślałem, że tu będą kiedy polski teatr od- 
grywać, że ta będzie założone Kółko włościań- 
skia i Spółka pożyczkowa, a dziś nawet myślą a 
założeniu Towarzystwa przemysłowego! Co da= 
wniej było mrzonką, tego dziś dokazała wola, 
odwaga, gotowość, zaeność dobrych panów i osób 
miasta Czarnkowa 1 okolicy. Niejedna panienka 
Polka dawniej me miała wyobrażenia o tentiam 
a szezególniej o polskim teatrze, dziś sama uczą 
się ról na pamięć, wystenu 4 i pabndzają do za” 
miłowania tradycji ojeżj -tej i języka polskiego. 

W drogie święto wi:ll mocne w nocy wybuchł 
w Lubaszu niozawodn - złośliwą ręką podłożany 
ogień i zniezozył p o. domów prawie wszystkia 
zabudowania trzech gospodarzy, lecz na szczęście, 
wszyscy dość wysoko są zabezpieczeni. 

Tutejsze Kółko włościańskia cieszy się dobrem 
powodzeniem gorliwie prowadzone przez pp. pre- 
zesa i wiceprezes. Zsolęcają oni włościan do 
większego brania udziału, a jak miło było pa- 
trzeć, gdy dnia 11, bm. wychodzili gospodarze 
z Kółka i prawie każdy niósł coś do siewn jak 
np. kartofli mieszak, buraki itd. Na Kółku roz- 
dano nagrody ża uprawione komposta, nagrody 
2 własnej szkatuły p. prezesa wyłożone, Piezw= 
szą negrodę odebrał pogorzały gospodarz Cz., 
drugą zaś gospodarz 1 majster stolarski T. Sq 
który się swej nagrody zrzekł, zleciwszy ją po- 
gorzałemu gospodarzowi Oz. Za jego przykładem 
poszedł p. R., długołetni urzędnik gospodare: y 


majętności lubaskiej, dając 3 mrk.; w końcu 
zaś przemówił ksiądz 8. wikary tutejszy, do 
zgromadzonych włościan, aby pogorzałamu przyjść 
w pomoc, do czego zgromadzeni włościanie chę- 
tnie się chcą swemi datkami przyczynić, zapisu- 
jąc się, co który myśli dać i uczynić. Mimo że 
niektórzy gospodarze z błahych powodów i nie- 
rozumienia nie uczęszczają na zgromadzenia, szu- 
kając pomacy u jakiegoś tam „Heima“ albo 
„Szewy“, za to czynni i gorliwi członkowie, uczę- 
Szczając na zebrania regularnie a widząc polep- 
szenie gospodarstw przez wpływ Kółka, umieją 
młodszych pociągać za sobą tam, gdzie się mogą 
1zegoś nauczyć, tak Że znów na przedonegdaj- 
zem zebraniu dwóch młodych gospodarzy na 
złonków się zapisało. 
O A A 


Nowiny polityczne, 

Niemcy. Na wczorajszem posiedzenin parla- 
mentu miał poseł nasz Magdziński mowę, 
w której wyjaśnił przyczyny, dla których my 
Połucy, na powiększenia sid zbrojnych cesarstwa 
zgodzić się nie możemy. Streszczenia mowy tej 
odkłudamy dla braku miejsca do przyszłego nu- 
meru. 

— Wszystkie katolickie pisma niemieckie twier- 
dzą zgodnie, ża zawarcie zgody z Kościołem, na 
warunkach przez rząd stawianych, jest niemożli- 
wem. Zwykle bardzo dobrze, o zdaniu wyższego 
dnohowieństwa, powiadamiany „Westf. Merk,“ pi- 
sze, że zanim zasiadająoy jeszcze w Niemezech 
na swych stolicach trzej Biskupi, będą mogli we- 
dle pozwolenia Ojca św. mianować na osierocone 
probostwa księży, zawiadamiając o Gem rząd, mu- 
szą być wpierw zniesione niektóre przepisy ustaw 
majowych, odnoszące się właśnie do mianowania 
duchownych na urzędy, a wprost sprzeciwiające 
Bię prawom kanonicznem, czyli kościełnam. „Ger- 
mania“ zaś dawodzi, że zgoda na taki układ z 
Kościołem, jakiego się rząd domaga, równałby 
się dyktaturze, tj. zupełnemu samowładztwu rzą- 
du nad Kościołem. Pisma te twierdzą zresztą, 
Że rząd nie będzie się już od sejmu domagał, 
nadania mu władzy zmieniania ustaw majowych 
wedle jego uznanie i woli, ponieważ przekonał 
się, że ten projekt ogólnie się nia podoba i ostro 
jest oceniany. 

— Pisma zachowawcze wielce są oburzone, iż 
posłowie ich stronnietwa głosowali przeciw zwol- 
nienin duchownych od służby i ćwiczeń wojsko- 
wych. Każden bowiem wierzący chrześcian, nie 
może bez oburzenia pomyśleć a tam, by ksiądz 
wprost z kazalnicy lub od ołtarza był brany do 
wojska, i stawiany pod władzę i rozkazy pier- 
wszego lepazago podoficera. 

— Książę Bismark wezwał w imienin cesarza 
Radę związkową, ażeby porządek jej obrad w r. 
1871 nstanawiony, był poddany rewizyt i uzu- 
pełnieniu, Rewizya ta będzie miała, jak twier- 
dzą, na celu zwiększenia przewagi Prus w tejża 
Radzie. 

— Kemisya obradując nad zmianą ordynacyi 
procederowej, zdaje się być nie bardzo przychyl- 
nę cechom. Referent jej bowiem jest przeciwny 
przywróceniu przymusowych cechów, i chce żeby 
w tej sprawie jak największa panowała wolność. 
Komiserz zaś Rady związkowej p. Lohmann twier- 
dzi, że cechy istnieją tylko z nazwiska i rzadko 
kiedy wywierają korzystny wpływ na uczniów i 
czeladników rzeraieślniczych. Rzecz to jednak 
bardzo prosta, jeżeli nie mają żadnej władzy, ani 
siły. Tenże mówca wykazał, ża w państwie pru- 


skiem istnieie G tysięcy 18 cechów z bliska 150 
tysiącami członków, z tego po miastach jeat ce- 
chów 5 tysięcy 745 2 blisko 142 tysiącami 
członków, a pa wsiach 273 cechy z przeszło 8 
tysiącami członków, 

Francya. Minister Freycinet zaprzecza, ja- 
koby Stolica św. nadesłała mu proteak przeciw 
dekretom skazującpym na wygnanie zakony, ala 
paryzkie pisma katolickie twierdzą stanowczo, że 
sekretarz Stolicy św. Kardynał Nina przesłał 
taki protest na ręce ks. Nuacyusza Czackiego. 

Austrya. Niemcy austryacoy przez zemstę 
za to, ża ministerstwo mie jest wyłącznie ich 
interesom oddane, nie chcieli przyznać mu tak 
zwanego funduszu dyspozycyjnego, koniecznie po- 
trzebnego każdemn ministerstwu dla pokrycia 
różnych tajnych wydatków. Trzech zasiadających 
w Izbie wiedeńskiej Rusinów, takża przeciw rzą- 
dowi głosowało, jak powiedzieli, dla tego, że rząd 
sprzyja Polakom i popiera wybory ich posłów, 
Polacy zaś głosowali za rządem, aczkolwiek po- 
seł Grocholski uprzedził, iż przez to nie chcą 
mu wcale dać dowodu zaufania, lecz tylko słu- 
szności. Ponieważ ministerstwo zcatało jednakże 
przegłosowane, i fundaszów tych nia otrzymała, 
więc rozeszła się pogłoska, iż podało się już do 
dymiayi. Wieść ta dotychczas się jeszcze nie 
sprawdziła. 

— Toczący się w Krakowie przeciw młodzie- 
ży obwinionej o agitacye Bocyalistyczne proces, 
istotnie bardzo smutne robi wrażenie. Wielu z 
obwinionych skarży się na niegodziwe z nimi 
obejścia policyi. Targani za włosy, bici nawet, 
trzymani byli po trzy dni w więzieniach poli- 
cyjnych, razem ze złodziejami i najgorszymi włó- 
częgami. Sędzia Śledczy, jakiś pan Turek, wpły- 
wał na ioh zeznania, grożąc, że jeżeli się do agi- 
tacyi socpalistycznych nie przyznają, to jeszcze 
gorzej na tem wyjdą, bo będą skazani jako prze- 
stępey polityczni na dłnższe i sroższa więzienie, 
Za najlżejszą poszlarą, za bezimienną nawet de- 
nuneyacją, aresztowano wielu z tych ludzi, trzy- 
mająe ich przeszło rok w więzieniu, Z papierów 
i listów jednegn z aresztowanych przekonano się, 
iż jest stanowczym przeciwnikiem agitacyi socya- 
listycznych i uważa je za błędne i zgubne, a 
mimo to jest więziony i stawać przed sądem 
imusi dla tego, że innych obwiniunych znał 080- 
biście i mał z nimi od dzieciństwa gfósunki. 
Gdy tenże eum obwiniony, chcąc w uBiwności 
gwej prokuratora przekonać, że zasady aocyali- 
styczne szerzą się na nieszczęście w Polsce po- 
między porządnymi ludźmi, wymienił ma aż 40 
nazwisk osób tamże zamieszkałych, ów prokura- 
tor nie miał nio pilniejszego, jak donieść o tem 
koledza awemu w Warszawie, w skutek czego 
wszystkie te osoby, zostały przez moskiewską 
policyą aresztowane, więzione, a niektóre z nich 
zesłane nawet na Sybir. Jednem slowem nie 
tylko policya, ale nawet władze sądowe w Kra- 
kowie, w najgorszem w tym procesie przedsta- 
wiają się świetle, tembardziej, że winy tej obłą- 
kanaj niezdrowemi mrzonkami młodzieży są tak 
mała, iż trzeba będzie wielu z nich zupełnie 


uniewinnić. Za cóż więc trzymają ich przeszło 
rok w więzieniu, marnująa im zdrowie, czas, 
przyszłość ? 


Ziemie polskie. Sprawa jenerała barona 
Offenberga, adjutanta cara, oskarżonego o okra- 
dzenie kasy pułkowej, toczyła się w Warszawie, 
7. bm, przy drzwiach zamkniętych, ażeby się 
szozugóły tej brudnej sprawy nie rozgłosiły. Je- 
neral został skazany na wygnanie z wojska, i na 


Bietka 
opowieść z życia ludu wielkopolskiego 
wyjęta 
przez Sema. 
(Dalszy ciąg.) 

Ke. Maciej kiwnął tylko przecząco głową i 
zszedł za doktoram do sali, Istotnie było się 
czego cofnąć mniej odważnemu. Andrzej miotał 
się w straszliwych podrzutach na łóżku, rwąc jak 
nitki sznury, którymi był skrępowany, drąc na 
sobie odzienie, wydzierając włosy, kalecząc nie- 
miłosiernie ciało. Dozórca i stróż daremnie usi- 
łowali ga pokonać, i wystraszeni a gniewni, nie- 
żałowali razów biednemu, z którego ust krwawa 
toczyła się piana i dzikie jakieś wyrywały się 
krzyki, jęki i przekleństwa. Z dwóch innych bę- 
dących w tej sali chorych, jeden ze strachu czy 
wstrętu schował glowę w poduszki, drżąc nerwo- 
wo ne całem ciele, drogi zdrowszy, na wpół pod- 


2 i pół roka więzienia, drugi zaś oskarżony ka. 
pitan ŻZiugerling, na wygnanie z wojska. Je- 
dnakże sąd uznał, że zachodzą różne łagodząna 
to złodziejstwo okoliczności, i dla tega podał dą 
cara prośbę, o zwolnienie jenerała od więzienia, 
a skazania kapitana tylko na jednomiesięcznę 
więzienie na odwachu, 

Moskwa. W stanie zdrowia księcia Gorcza. 
kowa żadna mie pokazała się zmiana, carowej 
przeciwnie coraz jest lepiej, 

— Wiedeńska urzędowa „Pol. Corr" bardzo 
przychylnie pisze o różnych reformach, jakie dy- 
ktator Melikow zaprowadza w moskiewskiej als 
ministracyj. Ograniczył on bowiem wszechwładzę 
wojennych gubernatorów, a przedewszystkiem ode- 
brał im władzę zeayłania bez sądu tak zwanych 
„podejrzanych“, w odległe okolice carstwa, Wda. 
dza ta do strasznych prowadziła nadużyć. Baz 
przyczyny często Żadnej, na pierwszą lepszą bez» 
imienną denuneyacyą, chwytano ludzi w nocy, i 
gnano ich natychmiast wgłąb carstwa, w nia. 
zdrowa lub mrożne okolice, niepozwalając zesya 
lanewu powiadomić o tem najbliższej nawet ro- 
dziny. Gdy po długiel tygodniach, często mie. 
siącach podróży, nieszozęśliwi przybyli nareszcie 
na miejsce przeznaczenia, rząd w razie zupełne- 
go ich ubóstwa, przeznaczał im 7 rubli miesię. 
cznej pensyi, która jednakże ma dochodziła zwy 
kle rąk nieszczęśliwych zesłańców i więcej się o 
nich nie troszczył, Nie było im więc wolno ani 
zapytać, za co są karani, ani dowieść swej nie- 
wiuności, i tacy nieszozęśliwi, jeżeli o nich za. 
pominała rodzina, mogli łatwo żyć i umrzeć w 
zupałneim opuszczeniu w okolicach obcych im i 
adludnych. To więc nadużycie zuiósł Melikow, 
ale pewnie trudno inn będzie je wykorzenić, ba 
zanadto ono już wrosło w zwyczaje wyższych 
Moskwy urzędników, Nadto nakazał Melikow, by 
nikt nie był trzymany dłużej jak 24 godziny w 
więzieniu, bez sądowego przesłuchania, 

— Sąd wojenny w Odesie ogłosił 14 bm. wy- 
rok, wydany przeciw 19 politycznym przestęp- 
com, pomiędzy którymi znajdowały się 2 kobie- 
ty. Dwóch z nich tedy zostało od winy uwol- 
nionych, inni zaś zostali skazani na różne kary 
od 2 lat wiezienia, aż do robót katorznych w Sy- 
birze na całe życie. Sąd wojenny postanowił je- 
duakże prosić jenerał-gubernatera o złagodzenia 
tych kar. 

Tegoż dnia w Charkowie został skazany były 
nauczyciel szlachcie Winogradaw, na 3 miesiąca 
więzienia, za rozpowszechnianie książek rewolu- 
cyjnych i zakazanych. W ogóle wyroki te są a 
wiele lżejsza aniżeli te, która po ostatnich zama- 
chach na cara wydawano. 


Wiadomości miejscowa i prowineyonalne. 

Poznań, 16. kwietnia. Wreszcie po tyłu trudach 
1 zabiegach został dnia wczorajszego nowy krzyż, 
lecz nie na środku, tylko w końcu mostu Chwaliszew= 
skiego postawiony. Krzyż jest łolazny, figura Jezusa 
Chrystusa bardzo wielka i gruba pozłacona; Krzyż 
ten będzie wspaniałą ozdobą mostu. Poświęcenie od- 
będzie się, jak się dowiadujemy, w niedzielę o 
godzinie 5 po południu. Nad ogrodzeniem sztacheta= 
mi i to Żelaznemi pracują spiesznie, aby do niedzieli 
były wykończone, 

— " Na posiedzeniu reprezentacyi miejskiej ze= 
sułej Środy przedłożył magistrat ogólne warnnki, pod 
jakiemi mimster oświecenia przejąłby szkołę realną. 
Zdaje się, że chętnieby się szkoły tej pozbyto, bo 
miasto musi na jej utrzymanie rocznie około 44,000 


nosząc się z pościeli, cheiał biedz na ratunek czy 
uciekać, ale go siły opuszozały i padał wycień- 
czony- 

Doktór odepchnął stróżów przybiegł do An- 
drzeja, i przytykając mu flaszeczkę z jakimś pły- 
nem do nosa, chciał go widocznie uśpić czy adu- 
rzyć. Ale chory rzucając się wściekle, trącił go 
przypadkiem silnie w rękę, i płyn się wylał. Dok- 
tór zaklął z niecierpliwości — ale w taj samej 
chwili przystąpił z drugiej strony łóżka do An- 
drzeja ks. Maciej, ujął go silnia za obie ręce, na- 
chylił się nad nim, patrząc prosta w oczy, i pół- 
głosem, ala wyraźnie i wolno coś do niego począł 
mówić. Doktór patrzał zdziwiony, dozorcy sta- 
nęli jak przykuci, bo istotnie jakby cudem jakim 
chory powoli nuspakajać się zaczął, Nogi, ręce, 
korpus cały drgały jeszcze z początku, jak gdyby 
się z przemocy księdza uwolnić chciał chory, ale 
twarz skurczena łagodniała, oczy szeroko tozwat- 
te zaczęły się zwolna przymykać, powieki zadrga- 
ły, oddech zwolniał, i gdy ks. Maciej puszozając 
ręce Andrzeja, zwolna po czołe jego i twarzy pal- 


cami pociągnął, sen głęboki a spokojny owiadł 
na tym zmęczonym walką i gorączką mózgu. 

Ks. Maciej podniósł się blady, nie tyle pewnia 
wysileniem sił, co wzruszeniem. 

Dr. Rylski patrzał na niego z niejakim odcie- 
niem szyderczego uśiniechu na ustach, bo znanym 
był z tego, że w Żadne nadzwyczajne środki nia 
wierzył, a niepowołanych doktorów — jak mówił 
— ,„fuszerów* nie cierpiał. 

— Keiądz Dobrodziej wierzysz widzę w jakieś 
siły nadprzyrodzone? rzekł cierpko. 

— Nie — odrzekł ksiądz spokojnie a skromnie 
— ale ja znam tego człowieka prawie od dziecka, 
a wiedząc, że mam wpływ pewien na niego, spró* 
bowałem, czy mu, chociaż jest w gorączce i nie- 
przytomny, ulegnie. Widocznie poznał mnie, czy 
też przypomniał, a głos mój tak mn dobrze zna- 
ny ułagodził jego cierpienia. Ozyż jest w tem i 
coá tak nadzwyczajaego p. konsyliarzu P 

— Wcala nie — zapewnił doktor, żałując swej 
porywczości — szkoda tylko, że ke. Dobrodziej 


marek dopłacać. Jeżeliby rząd szkołę przejął i mia- 
sto dopłacałoby tylko małą sumę, wtedy budżet mia- 
sta znacznieby się zmniejszył, coby było przy obe- 
onych bardzo smutnych stosunkach finansowych rze- 
cią pożądaną. Sprawozdawca p. Miltzel wniósł, aże- 
by magistrat udał się z deputacją do wdowy po śp. 
Bergerza, fundatorze szkoły realnej, zapytać jej o 
zdanie i życzenie, zammby reprezentanci w ogóle o 
tej sprawie narady rozpoczęli, Na to sią też repre 
zontacya zgodziła, Jeden wszakłe z reprezentantów 
oświadczył, że pani Bergerowa pod żadnym werun- 
kiem nie zgodzi się na jakąkolwiek bądź zmianę wa- 
runków fundacyi szkoły realnej. Zdaje się, ża w do- 
kumencie fundacjjnym prawo takie ma dla siebie za- 
strzeżone. W takim razie szkoła realna pozostałaby 
instytucyą miejską. 

Na budowę szkoły obywatelskiej, która ma i cią- 
ane i ciemne klasy, dość znaczną przynajmniej ich 
część, a nezniów wielkie mnóstwo, miano odkładać ro- 
cznie po 15,000 marek, Pierwszą jednak ratę z 
roku zeszłego skreślono i w tym roku też nie nie 
wyznaczono, bo w kasie licho wygląda i zanosi się 
jakoś na dość gruby deficyb tego roku. A nowa 
szkoła bardzo potrzebua, potrzebniejsza pewnie od 
budynku zbudowanego dla turmejów na Zielonym 
Ogrodzie, bo na tę Wielkanoc tak do szkoły średniej 
jak obywatelskiej nie przyjęto mnóstwo uczniów i 
uczennic dla braku miejsca. 

— * W Towarzystwie Przemysłowem odbędzie 
się w przyszły poniedziałek, tj. 19, bm, Walne Z e- 
branie tegoż Towarzystwa o godzinie 8 wieczorem 
w własnym lokalu. Dla ważnych przedmiotów po- 
rządku dziennego liczny udział członków jest bardzo 
połądany, 

— * Uczeń ślusarski Reinhold E. skradł rozmai- 
te narzędzia kilku ślusarzom i sprzedał je innym, 
Policya kryminalna doszła jednak wszystkiego i osa- 
dziła go w więzienia. Będzie to pociecha z niego, 
gdy się wyuczy Ślusarstwa na to, ałeby zamka wy- 
trychami otwierać, 

— * Zwyczajne posiedzenie Towarzystwa Mło- 
dych Przemysłowców w Poznaniu odbędzie się w przy- 
szły poniedziałek dnia 19. bm. w zwykłym lokalu 
Towarzystwa (restauracyi p. Koolla) wieczorem o go- 
dzinie 8. Porządek dzienny: 1) Zagajenie posiedze- 
ma, 2) Odezytanie protokółu z ostatniego (walnego) 
zebrama, 8) Balotowanie kandydatów, 4) Wykład p. 
dr. Szymańskiego: „Z dziedziny spółecznoj.” 
%) Kasa trojaczkowa, 6) Kwestya szkoły politechm- 


cznej, 7) W sprawie Rady przemysłowej, 8) Referat 
komisji śpiewu, 9) Wnioski Zarządu, 10) Wnioski 


członków i 11) Skrzynka zapytań, 

— * Walne zebranie Stowarzyszenia Czeladzi ka- 
tolickiej odbędzie się w niedziełę o godzinie wpół 
do ósmej wieczorem, 

— * Na polach Jerzyckich w pobhłżu starego 
dworca zakupił fiskos wojskowy grunta na których 
zbuduje koszary, stajme i szopy dla całego pułku 
wojska, Do koszar należeć będzie obszerny plac do 
Świczeń wojskowych. 

— * Drugie sprawozdanie roczne zakładu leczni- 
czego dla ubogich chorych na oczy w Poznaniu, 
Qhwaliszewo 78, (od św. Michała rb. Św. Marcin 
nr. 6) za czas od 1. stycznia 1879 do 31, grudnia 
1879 r. spisał dr. B. Wicherkiewicz. Z spra- 
wozdania tego dowiadujemy się, ła gdy liczba cho- 
rych, którzy szukali w zakładzie tym pamocy, wyno- 
siła w 1878 roku 1937, w roku zeszłym wynosiła 
2039 — a zatem była wyłszą o sto od liczby roku 
zaprzeszłego. W zeszłym roku leczył zakład w po- 
liklinice ogółem 2039 chorych i to 947 mężczyzn a 
1092 kobiet, których największy kontyngens dostar- 
czyło miasto Poznań (406 m. 487 k.), reszta roz- 


nia będziesz mógł ciągle tutaj bawić, by chorego 
w ten sposób uleczyć. 

— Tegobym nie potrafił —zaoważył ka. Maciej 
łagodnie, spostrzegłszy trochę dziwną urazę do- 
ktora — ale spuszczam się na znaną naukę i tro- 
Skliwość waszą komsyliarzu, iż wszystko, co tylko 
będzie można dla nieszczęśliwego uczynić, uczy- 
nisz i jestem o niego epokojny. Mam do was pro- 
Sbg — rzekł, zwracając się do dozoroy — ezłek ten, 
skoro tylko oprzytomnieje — jeżeli mu Bóg tej 
łaski udzielić raczy — zażąda księdza, i z nalega- 
niem wielkiem bronić będzie, aby mu mnie, pro- 
boszcza jego i Bpawiednika sprowadzone. Proszę 
nie odmawisjcie ma tego źądania, i czy w dzień 
czy w nocy, przyślijcie po mnie umyślnego po- 
sluńca, ja zaś natychmiast kosztu wszelkie powró- 
cę— i zbliżając się do dozórcy, wsunął mu niezna- 
tznie coś w rękę. 

— Tak się stanie, jak gobie wielmożny ks. pro- 
boszez życzy — zapewnił dozórca, kłaniając się 
misko. 

Sziachetne postępowanie ks. Macieja rozbroiło 


kłada się na prowincyą, Prusy Zachodnie, Szląsk, 
inne prowincje pruskie i Niemcy, Królestwo Polskie, 
Galicyą i zagranicę, W khnice zaś, w której znaj- 
duja się 22 łóżek dla chorych (w klinice prywatnej 
6 łółek, w klinice ubogich 16 łóżek) leczono 197 
osób i to w klinice prywatnej 17 mężczyzn, 15 ko- 
biet i 16 dzieci (niżej lat 14); w klinice ubogich 
70 mężczyzn, 56 kobiet i 28 dzieci — czyli razem 
149 osób a zatem o 6 osób więcej niż w r. 1878, 
— Na św. Michał rb. przeniesie się zakład do domu 
przy Św. Marcinie 6 (Mateckiego), gdzie równocza- 
śnie p. dr. Wicherkiewicz zamieszka i klinikę prywa- 
tną rózszerzy. — W dziele „Wiadomości lekarskich“ 
umieścił p, dr. Wicherkiewicz rozprawą o chorobie, 
której największa część leczonych podpadała, tj, „O 
jaglicy błony łącznej, czyli zapaleniu egipskiem'* (Con- 
juoctivitis trachomatosa) i opis rzadkiego wypadku 
węgra w ciele szkłanem oka (Oisticercua corporis vi- 
trei). — Operacyi wykonano w zakładzia ogółem 262; 
u 232 chorych skutek był dobry, u 27 mierny a u 
8 nie było ładnego skutku, 

Ponownie na tem miejscu zwracamy na to uwagę 
publiczności naszej, aby według możności wspierała 
tem zakład, który jest przedsięwzięciem prywatnem, a 
jak sprawozdanie zeszłoroczne wykazuje, w roku ze- 
szłym zawsze jeszcze było niedoboru 1848 mrk, 68 
fen, Pan dr. Wicherkiewicz wniósł do sejmu pro- 
winegalnego o subwencyą dla swego zakładu, która 
też na szóstem posiedzeniu plenarnem sejmu prowin- 
cyonalnego W. Ks. Poznańskiego dnia 14. kwietnia 
br. uwzglętnioną została, udzielając rocznej subwan- 
cyi 8000 mrk. na rozszerzenie kliniki dla ubogich 
chorych na oczy. 

— * Pan Kaźmierz Niegolewski z Włoście- 
jewek oskarżony został za obelgą p. Kubeaczaka!: 
wyrządzoną mu w obecności jego gospodyni, W pier- 
wszej instancyi został oskarżony uwolniony, w dru- 
giej jednak skazał go sąd, mimo zręcznej obrony bra= 
ta jego, dr. Niegolewskiegu, na 100 marek lub 10 
dni więzienia; kara jak kara, ale koszta wynoszą ał 
300 marek. 

— * Baron Teodor Seydewitz, były oficer pa- 
pieski, zginął w tych dnach w pojedynku, z ręki 
oficera ułanów załogi w Krotoszynie p. v. Werder, 
Nieboszezyk wziął takłe udział w ostatniem nieszczę- 
śliwam golskiam powstaniu, i ztąd był między oby- 
watelstwem naszem znany i poważany. 

— * Ks. lic. Michał Bialk, dyrygent biskupiej 
kancelaryi w Pelplinie, umarł 8. bm. w Meranie, 
w 36 roku życia a 11 kapłaństwa. Był to zacny i 
bardzo wykształcony ksiądz. 

— * W sprawie stowarzyszania orga- 
nistów piszą nam 

z prowincji. 

Nauka naszego wiejskiego organisty odbywała się 
w zacofany sposób, i po największej części dziś je- 
szcze sią tak odbywa, Nieświadomi rodzice powie- 
rzają syna swego staremu organiście, którego potem 
ich syn ma być przyszłym następcą. Stary taki or- 
ganista sam ciasnych wyobrażeń o muzyce, bo i jego 
mistrz nia był lepszy i tak ta nauka stara setki 
lat moża trwająca, stoi na jednym i tym samym sto- 
poiu niedołęztwa. Umiejętność jej stanowi głównie: 
słułenie do mszy ów., śpiewania responsorgów i psal- 
mów podług swego widzimi się, poznajomienie się z 
molodyami, która lud w parafii zwykle śpiewa, Po 
za planem tych lekcyi masi uczeń najprostsze usługi 
robić, by tym sposobem obeanał się zawczasu z biedą 
i do łycia się hartował. Skoro się okaże, 1% mło- 
dzieńcowi rozwinął się jaki niezły bas, lub tenor, 
uczy go organista Śpiewać na jeden głos mszy zna- 
mej w całym kraju z bardzo wesołego nastroju i na- 
iwnej kompozycyi. Kandydat czuja się wtedy bardzo 


zupełnie doktora. Patrzał na niego z głębokim 
szacunkiem i serdecznie pożegnał. 

— Proszę, bardzo was proszę — dodał ks. Ma- 
ciej do pożegnań swych po łacinie— nie żałuj do- 
ktorze niczego, by tego człowieka uzdrowić, lub 
przynajmniej ostatnia mu chwile osłodzić. Obie- 
oałem się nim zaopiekować — tłumaczył się, nie 
chege w skromności swej by sądzono, iż się szla 
chetnością swą szczycić pragnie — dopełniam za- 
tem tylka obowiązku względem niego zaciągnięte- 
go. Będę daktorowi szanownema nieskanczenie 
wdzięczeń, a likwidacją ...... 

— 0 tem potem przerwał doktór Rylski ista- 
tnie dobrocią i skromnością księdza wzruszony — 
proszę, zechciej księża liczyć mnia do przyjaciół 
swoich i wierzyć w szczery mój i głęboki sza- 
ounek 

I szczery uścisk dłoni połączył przyjaźnią tych 
dwóch ludzi, którzy nad łożem biednego, nieszczę- 
śliwego człowieka, dopiero o istotnej wartości swej 
przekonali się. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


szczęśliwym, że moża wobec zgromadzonego ludn gło- 
sem nosowym lub gardlanym przesadma śpiewać, Go 
zaś do przegrywek, jak już wyżej wspomniałem, 20- 
stawia mu się zupełną swobodę fantazy. Harmonia 
bez ładu, figurki, trylki, „stakato“ po klawiszach itp. 
rzeczy sprawiają na obeznanych choćby tylko trochę 
2 muzyką okropne wrażenie. Tak wychowany i wy- 
kształeony organista va parafi wiejskiej, nie pojmuje 
wcale ważności swego powołania; nie może też mieć 
zamiłowania do muzyka, przyczyniać się do nauczania 
ludu, dążyć do postępku, bo on tego nie rozumie, ża 
po za obrębem tego, czego się w młodości nauczył, 
jeszcze coś lepszego istnieje, Prócz takich znajomości 
posiada przy tem porządną porcyą zarozumiałości, i 
uważa sobie za ubliżenie zbliżyć się do wieśniaków, 
Nie ma według mnie nic wdzięczniejszego i milsze- 
go, jak mieć to przeświadczenie, iż się robi coś dla 
spółeczeństwa w zakresie dotąd mało opracowanym a 
może i chwastem zarosłym. Szkoła więc dla organi- 
stów, w którejby nie tylko gra na organach i respon= 
sorya, lecz cały obszar muzyki kościelnej i światowej, 
po szczególe byt traktowany, byłaby bardzo potrze= 
boa, Organista bowiem powinien znać, rozumieć i 
kochać swoje powołanie, aby mógł w parafii rozbu= 
dzić poczucie piękna, zamiłowanie do śpiewu piękne- 
go a do tego potrzeba wiele nauki specyalnej, zna- 
jomości historyi, muzyki kościelnej i światowej, bie- 
głości w śpiewie gregoryańskim i w muzyce, trzeba 
znać pieśni nabożne nasze własne. Togo wszystkiego 
uczyć powinna szkoła. Więc organistą nie tak łatwo 
zostać w, roku“, jak to niektórzy twierdzą, aby go- 
dnie ten urząd sprawować. Naturalnie, że przy takiej 
reformie, któraby organy z kościołów wyrzuciła, a 
orgamiście kazałaby tylko z ludem pieśni Śpiewać 
podczas nabożeństwa, byłaby szkoła dla organistów 
wcale niepotrzebną, wtedy byłoby lepiej zaraz się 
szklarstwa i ogrodownictwa uczyć, a śpiewanie z ludem 
powierzyć pierwszemu lepszemu promotorowi, 

— * Subtmisys. Magistrat będzie do 19. b. m 
przyjmował oferty na prawo ustawiania namiotów do 
wełny na Sapieżyńskim placu podczas tegorocznego 
jarmarku wełnianego. Najwięcej dający otrzyma pier- 


— Celem sprzedaży starej cegły i kamieni z ro- 
zebranego fromfestu pochodzących, odbędzie się auk- 
cya w poniedziałek 19. b. m. o godz, 10 przed po- 
łudniem na podwórzu budującego się gmachu sądu 
nadziemiańskiego. 

— Król inapektor budowlany w Międzycho- 
dzie ogłasza termin na sobotę 24. b. m, o godz. 
11 przed południem celem wydania przez submisyą 
dostawy różnych materyałów, jako to: pali, faszyny, 
kamieni rozstrzeliwanych i tłaczonych, z lin potrze- 
bnych do robót przy regulowaniu brzegów Warty, 


Bedaktor odpowiedzialny Wiktor Stawiński w Paznanin. 

(Za wszelkie niżej podane ogłoszenia i nadesłane re- 
klamy, redakcyn pisma naszego nia bierze Żadnej odpó- 
wiedzialności). 


p ZZ ŻON A 
Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 16. kwietnia. 
FE Za 53 kilogram" 


Ceny ustanowione przez stowa- 


rzyszenie kupieckie. | piekn | weś polea. 
Pumy =i o oo 590 
Zyta 8|40| 8 25| 8|10 
mona B|20| 7 80| 7|50 
mr NADE 8/30] 780) 7/50 
Grochn do gotowania 8/50 8m| 8/10 
na paszę 770| 7 60 7|40 

Fubin żółty „2. | 4j40| 4 —| 8/50 
niebieski. . . . . | 4 a 40| 3/20 
Wyki . . . . . . . . | gj20| 6 70 |. 660 
Kartofle . e N ZEE EE!" 
Okowite (z beczka) za 100 litrów po 106%, Teal. 
Wypowiedziano 10,000 litrów, cena wypowiedz. 59.40 mk., 


un kwiecień 59,40 mrk., maj 59,50 mk., czerwiec 60,10 
mk., bpiec 60.60 mk., sierpień 60,90 mk., wrzesień 00,00 


Kapitały, z dnin 16. kwietnia 
Pozmańckia listy zastawne . . 99,40. 
Poznańskie liaty rońtowe - z BOBA 
HMustryjackie banknoty . 171,20. 
Rosyjskie banknoty 215 20. 


Wrocław, 15. kwietnia. (Ceny targowe miejakie). 


|W markach i fenyguch za 

Stałe ceny ustanowione przez 100 kilogramów 
|apiskn. | środn. | paślad. 
ANE 0776 
| 21/20 | #150 | 18| 70 
17|80 | 16 |90 | 36 |50 
17/10 | 15|90 | 34 |90 
| 15] 60 | 15/20 | 14/80 
19 |30 | 17|70 | 16|50 


Jarmarki. 
20. kwietnia w Kębłowie, Krobi; dn. 22. w Kępnie; dn. 
26 m Gnieźnie; dn. 27. w Szubinie, Lwówku, Ostrowie; 
dn. 29. w Kopanicy, Wschowie, Barcinie; dn. 3. maja w 
Pile; dn. 4. w Babimoście, Bninie, Buku. Górce Miejsk., 
Mur. Goślinie, Wielichowie, Zdnnach, Ozsrnkowa, Ryna- 


W Wielk. Księstwie Poznańskiem. Dnia 


Spóźnione). 


Krewnym i Znajomym w W, Ks. Poznańskiem udzielamy tej smutnej 
wiadomośc, iż nasza ukochana córka 

i p EXuUNnegunca Nieriier, 
lat 25, po długiej, przeszło 4-letniej ciężkiej chorobie, na dniu 5, marca 
b. r. o godzinie Bej rano zasnęła w Panu, W smutku pogrążeni rodzice 
proszą o modlitwą za spokój jej duszy! 
Ignacy Olszewski, Marya z Gierlińskich Olszewska, 

Brooklin, New York w Ameryce. 


Swiatlo Kościelne 


z czystego woskn poleca pa cenach zniłonych, kilo białych świece mk. 
4,60, kilo żółtych świec m. %,80, przesyłka franko, kisty bezpłatnie. 


s Opieliński w Krotoszynie, 
bielnik i fabryka wyrobów woskowych. 

Szanownej Publiczności uprzejmie winiejszem 
donosimy, ża z dniem 1, kwietnia rb. otworzonym 
został przy mliey Jezniekiej nr. 12 

Skład amerykańskich maszyn 


do szycia 
najpraktyczniejszych do użytku domowego i dla 
przemysłowców, oraz warsztat mechaniczny 
reparacy! machin rozmaitych systemów, Wszal 
kie zamówienia wykonują się sumiennie w jak mi 
krótszym czasie. Prosimy o łaskawa względy, 
Z uszanowaniem 


Popławski & Marcinkowski. 


Poznań, w kwietniu r. 1880. (377) 


Najlepszy 


double brown Stout Porter 


wywarn marcowego 
Barclay, Perkins & Comp. w Londynie 
odebrali i polecają hurtownie i detalicznie jak najtaniej 


Bracia Andersch. 
A. Kromolicki, krawiec 


(ii (ih Poznań, 
' Jezuicka ulica nr. 12, 
Zowiadamiem niniejszem, iż otworzyłem 
Skład gotowych ubiorów męzkich, 
po madar nizkich cenach, i tak: czarny Surdut począ- 
wazy już od 16 mk. spodnie 7 mk, kamizelka 4,50 
- mk. Wiosenne paleta, brania dla chłopców w wiel- 
kim wyborze, przytem wielki wybór sukna wszelkiego 
gatunku. 
Zamónienia wykonują elegancko polług najnow- 
szych żurnali (195) 


Na pore wiosenną zaopatrzyłem mój 


Skład towarów łokciowych 


w towary świeże wszelkiego rodzaju i polecam takowe po ce- 
nach umiarkowanych. (843) 


S. Rogaliński, Żnin. 


Tanio! Tanio! Tanio! 
Magazyn garderoby mezkiej F. ens’a, W zoCiinalh ul. nr, 1 


dostarcza przez 


389) 


(888) 


dokła- | 


e na firmę 


rasza się 


1 


po dry jas tani 

kompletne gotowe ublory, szlutroki, paletoty latowe, żakiety i ubrana dla 

* dzieci, htóra w krótkim czusie sterannie, nu miar: podług mody i tanio się 

wykonują, oraz wszelkie gati ukna, pukskiny, korty ve ubrania i paletoty. 
E. MARCOUS. Wrocłewska ulica nr. 1. 


ajwiększy skład maszym do szycia 
poleca 


Emil Mattheus, Poznań, Szeroka mlica 10. 
Singera i Wheeler & Wilsvua maszyny do szycia familijne, 
Sin Medinm, Circular - Elastique i 
Lipskie słupkowe, maszyny dlu krawców, szewców i słodłarzy. 
Spłaty rutumi przyjmują się. — Długoletnia kwarancya. — Skład wezolkich do- 
datkowych Gzcści do maszyn, niel ı olej. — Wszelka repawacyn uskutecznin się 
dobrze i tanio. (38) 


Moje nasiona kwiatów i warzywa 


polecam w gaiunkach wyborowych, świeżo i po cenach przystępnych, — Oenniki na 
żądania rozsyłam franko 1 gratin. 


Wajciech Kwiatkowski, ogrodnik artystyczny, 


Poznań, Chwaliszowo nr. 75. 


Wurszawn, 5. kyotnia 1880 500 Mrk. 7 płacę temu, co przy 


Walce Szacowny Panie codziennym ZR 
Grunberg w Pozu'niu! wody na zęby Hothego, fHaszeczka 
Sprowadzony Pański środek na tasiemca | 60 fen, dostanie jeazczo Vólu zębów lub 
taki skutek na mwie sprawił. że po &le- | cuchnięcia z ust. 
tniem cierpioniu, znowu moim obowiązkom Jan Jerzy Kothe, nadv, liwerant, 
zadość uczynić mogę, wskutek czego skła- | Berlin, S. Prinzenstrasse B5. 
dam Panu ine najgłębsze podziękowanie. Sprzodeż na Poznań u pp. Ad. Asch'a, 
7, szacunkiem Rynek nr. 82 i Gustawa Fphratma, Zam- 
Piotr Łagiewski. | kowa ulias m. 4 (814) 


P (244) 


z|" 


(878) 


(388h) 


P. P. 


Szanownej Publiczności polecam sią na nadchodzący sezen budowlowy do 


wykonywania 


wszelkich robót blacharskich. 

a? Przez długoletnie doświadczenie i za pomocą msszyn jastem w atanie wszelkim 
życzeniom przy nader umiarkowanych cenach zadosyć uczynić. Wanny do kq- 
pieli w każdej wielkości, także do wypożyczania. 

Leon Kiesling, mistrz blacharski, 

Poznań, ćw. Marcin nr. 22, 


(892) 


Dwie trzecie części ludności cierpi na 


TASTEMCO 
A tylko jedno część potrafi dać aobie radę. 
Rzeczywiste odchodzenie drobnych części tasiemca 


tształcie tasiem. 
bladość twarzy, słabe spojrzenie, sine pasy około ócz, 


Pewne oznaki są: 
W 
Domyślne oznaki sa 


lub grupek. 


schnienie, zamulenio żołądka, zawsze język obłożony, słabość trawoma, brak apetyt 
na odmianę z gorączką, mdłości a nawet omdlenie przy czczym żołądku, mocne nagro. 


madzenie się śliny do ust, kwa w żołądku i palenia zgagi, 
Świarzbienie przy ot 
boleści w kiszkach, bicie seron itp 
Każdego tasiemca usuwa "SBE 4 
ie komryłetnia bez niebezpioczeństwo i pewno przez przyjęcie pewnogo 


sty ból glowy, 
kolki. wroszola żgunie 


nicregularny stolec, 


w jednej godz 


ste bicio, zawrót i zę- 
e odchodowym i w nosie, 


lekarstwa — także listownie 
W. Grunberg, pomocnik chirurgiczny w Poznaniu, 


(1139) 


Mala Rycorako ulica nr. 16. 


Walne Zebranie 
Tow. Przemysłowego 


odbędzie się 
w poniedziałek d. 19. kwietnia br. 
o godz. 8 wieczorem, 
O liczny udział uprasza 


(890) Dyrekcya. 
Walne Zebranie 
Stowarzyszenia Gzeładzi katolickiej 


odbędzie się 

w niedzielę d. 18. bm. 
o godz. 73 wieczór, na która usiloie 
zaprasza ZARZ. 


Ę 
Nadzwyczajne Żebranie 
dzi krawieckiej w Poznaniu ol- 
w niedzielę dnin 18. kwietnia 
o godzinie 3 po pałudnin, przy ulicy Św. 
Pilotra ur. 6, ne (pmczesowej gospodzie 


u pana Niomyt, celem narady co do 

ntwjerdzenia gospody i urządzenia zebawy 

letniej. — O liczny udział uprasza 
ZARZĄD. (882) 


Ogłoszenie. 


Dunia 20. b. m. ve ntorek 
będą wydzierziwiom: a god. 10 rano 


grunta prohoszczowskie 
w Mosinie 


wraz z bndynkkazmi ua Int 6. 
Warunki dzierżawy można prze'r 
u kasyera kościelnego, (394) 
Dozór kościelny w Mosinie. 


zed 


Nie tylko każdemu choremu, 


lecz 4 zdrowym osobliwie zać každemu mie 
rodziny poloca się broszurkę o 112 str. „W 
bozpłat Dra Airy metody Suki 
leczenia: | iektom „ck, mady, księgarnia 
ku (Richter's Verlagsanstalt 
yla to ważne i pożyteczne 
jących dziołko na żądanie każdemu 
bezpłatnie i franco. Tak „Wyciąg bezpłatny 
jakoteż i oryginalne, obficio ilustrowane dzicło 
6/5600 przeszło stron. kosztująco 1 M. 
z przosylką pocztoń D fon. = 
wydane są w języ 
dostać można stżach księgarniach, 
Jub sprowadzić wprost z Lipska. 


IF Pończochy, szkarpe- 


tki, rękawicz. lat., kaleno- 
ny, krawaty, kołnierzyki, 
rom. bawełny, nici, jedwab, 
grzebienie, mydła, toalet. 
itd. poleca bardzo tanio (891) 


J. Pawłowska, 
Poznań, Wrocławska ul, 6. 


Politechnikum w mies. Langensalza 


kaztałcąoo na majstrów budowniczych, 
maszynistów i techników młynarakich, 
górników i warkmistrzów. 

Półrocze lstowe rozpoczyna się 5. 


maja, bezpłatna nauka przygotowaw- 


cza 12. kwietnia. Stancya z jedze- 
niem od 32 mrk. miesięcznie. Rlż- 
szych wiadomości udzieli (805) 


Dyrektor Ed. Jentzen. 


LA Mżej podpisany składa również 
p. Gfinborgowi, pomoc. chirurg. w Pozna: 
niu swoje podziękowanie za jego skutedzny 
w istocie środol na tasiomen, przez który 
zostałam prądko | bez zkodzących nm 
stępstw wyleczonym, (8880) 
Kraków, hr. Szembek, 


Dreyberg, w Holandyi, 4. kwietnia 1880. 
Pan W. Grinberg, 
pomocnik chirurg. w Poznaniu. 
Podlug życzenia Pańekiego, donosimy 
Panu, że nasza oóroczka kompletnie po- 
zbyla się tasiemca, przez użycie środka Pa 
skiego. Apetyt, jako też i cera widocznia 
się poprawia, składamy za to Panu naj- 
serdleczn ejsze dzięki. 
J. van Boekhoren 
wraz z Żoną. 


Chicago, 12. marca 1880. 
Woy Grunberg w Poznaniu! 
Puński padesłany środek na tesiomom 
otrzymaliśmy w dobrym stanie i skutek u 
naszego ayna był nadspodziewany, gdyż 
cała kurscya trwala około jednej godziny. 
obuk plaski i jest bat- 
o nadssłania 
I iego lek'rstwa 
di» naszych sąwindów, którzy się przeko+ 
nal o skuteczności tego środka. tdybyś 
Pan zemiaszkał w Ameryce, z pewnością 
dobry Pan ROA interes, « dzie takicH 
ludzi nam brak, polecenie może 
Pan śmislo liczyć. Nadeślij Pan środek 
ha tusiemea udwrotn į tą, jak pierw 
z ów 1 możesz Pan 
liwości. 

Maryauna Witko 
Chicago, ar. 2 Smii Ciurk 

Ć America. 


1! Baczność!! 


Przez zakupno całego składu jesteśmy 
w stania po wastępnych uderzująco ta- 
nich cenach spr/edawać : 
Bieg koszule wierzchnie 1,25—1,75 mrk. 
Koszule wierzchnie, priua z potrój. Jnian, 
wstawkami 2,25 mrk 
Koszule dle ehłopeów u 45, 50, 60, 70, 80 f. 
Koszule dla dzłowcz. a 45, 50, 60, 7 
Koszule damskie 1 mrk. do 1,25 mrk. 
Kaftaniki damskie eleg. 1 mrk. 
Majtki domskie i męzkie eleg. 1 mrk. 
Majtki óla chłopi 0, 60, 70, 80 fan. 
Spódniki biało aleg. 1,50— 
Kołdry wielkie 1,25 1 1,50 mrk, 
5), ciężkie franki meisna 30 fon, 
Kolniarzyki, sztulpy, Ślpse od 15 fen. 
Wallis, szyfon i szyrting od 20 f. Julit, 
ewelieh i puszwy od 20 fen. Wel. pu» 
szwy 1 dreliszek i wielką partyą užywa= 
nych miechów a 85 fen., jaka taż wielki 
wybór ręczników, obrusów i materyi na 
suknie po bardzo tanich cenach 
Zamówienia wykonują się punktualnie 
przoż ściąg. zaliczki pocztowej lub poprze- 
dnio za nadesłaniem pieniędzy. (385) 


M. Krombach Synowie, 


Żydowska ulica obok kaplicy Pann Jezusa. 


Poszukują natychm. miejsa eks- 
pedyena: do bandli korzennych 1 delikat 
sów t wyszynku, Biż. wiad. udzieli komis. 
Scherek, Szeroka ulica nr. 1. 


(888a) 


Male posiadłości wiejskie z wiatrakami, 
hotelami i domami z destyl, detal. i hurt., 
handle korz. i gościńce, reslaurncye i rogun. 
interesa do aprzedania. Sklady i pomie- 
szkania do wydzierżawienia. Bliż, wiad. 
udzieli Ncherek, komis., Szeroka ulica 1, 


60.000 
atarej lecz dobrej cegly mam tanio ra 
sprzedaż. Szeroka ulica. nr. 29 1 u sanie 
podwórze św. Wojciecha nr. 1. _ (880) 


Adam Majewski. 


Nutludzca Dr. Roman Szymański w Poznaniu. —(zcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu —Bióro Hedskcy:: Plac Wilbelmawski Nr, 18 w podwórzu III piętra. 


